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Meta łowcy! Koledzy i Towarzysze!
Stre jk  robotników szwedzkich t rw a  już  od  4 s ierpniu  a więc) 

p .ą ty  tydz ień . O koło  300 ty s ię c y  ro b o tn ik o w  szw edzkich  p row adzi 
z n ie b y w a łą  do tąd  nigdzie  s tan o w czo śc ią  c iężką  i o f ia rn ą  w a lkę ,  
k ió r ą  przem ocą narzuchi im z jednoczeni w  w spó lne j  o rgan izacy i 
p rzed s ięb io rcy  W piśm ie naszem , w [/Naprzodzie" i „Glosie" k i lk a ­
k ro tn ie  w sk a z y w a n o  już  n a  p rzy czy n y  i p rzeb ieg  tej o lbrzym iej walki,) 
k tó rą  k la sa  robo tn icza  w Szwecyi by ła  z m u szo n a  podjąć  przeciw  w y ­
zysk iw aczom  sw ego  kra ju .

W a lk a  szw edzkich  ro b o tn ik ó w  toczy się w obronie najważniej­
szych praw klasy roboczej, toczy  się w obronie prawa do organi­
zowania się, w  ODrome egzysiencyi roDotnika. F a b ry k a n c i  szw edzcy  
próbow ali  p rzez  u s taw iczne ,  nas tępu jące , j e d n e  po d rug ich  m asow e 
w y d a la n ia  i lo k au ty ,  z ł a m a ć o p ó r  o r g a n  i z a e y i z a w o d o w y  c h 
i z r o b i ć  j e  n  i e z d o 1 n e m i d o  o b r o n y  i n t e r e s ó w  r o b o ­
t n i c z y c h ,  by n a s tę p n ie  narzucić robotnikom j a K  najnędzniejsze wa­
runki pracy i bytu.

W  o bron ie  swej egzys iency i ,  w  o b ro n ie  p ra w a  do życia, m us ia ła  
więc szw edzka  k lasa  robo tn icza  podjąć w alkę, n a rz u c o n ą  jej b ru ta l ­
n ie  p rzez  przedsięb io rców . Na b ezw zg lędną  ta k ty k ę  p rzedsięb io rców , 
n a  m a so w e  w y d a la n ia  i lo k a u ty ,  k tó re  w ciągu n iespe łna  ro k u  dbF 
tk n ę ły  około 100.000 ro b o tn ik ó w  ró ż n y c h  zaw odów , d la tego , że nie 
chcieli zgodzić się n a  obn iżen ie  p łac  i po g o rszen ie  swej i ta k  cąężkiej 
doli — rob o tn icy  m usieli odpowiedzieć strejkiem generalnym,

Mapąc przeciw  sobie  ca łą  przem oc i potęgę państwa, rząa i mię­
dzynarodową klasę kapitalistów — 000 ty s ięcy  śfef-ejknjących,&300 ty ­
s ięcy  b o h a te ró w , w śród  n ie d o s ta tk u  i n ę d z y  prow adzi n iez łom ną 
w a lk ę  i z n ieu g ię tą  w olą  chce  w y trw a ć  w ob ro n ie  swojej słusznej 
sprrfwy

Nie b acząc  n a  po tęgę  i p rzem oc  k a p i ta łu  —  szw edzcy  robotn icy  
,dą  do walki z wiarą w klasową solidarność robotników w szystkich 
krajów —  a zatem i w  wasze poparcie, koledzy!

M e t a l o w c y  w s z y s t k i c h  m i a s t  w  A u s t r y i !  n ie  p o ­
zwólcie, b y  apel, sk ie ro w a n y  do w as  p rzez  szw edzk ich  b o h a te ró w  —

p rz e m in ą ł  bez  s k u tk u  i starajcie się z całych sił waszych o popar­
cie ich w tej walce, N asza  pom oc m oże b yć  ty lk o  materyalną —  
w in n y  sposób  dopom ódz  im w tej w alce m e  je s te ś m y  w s tan ie .

M e t a l o w c y !  zwracam y s . ę  do Was z prośbą i żądaniem, 
byście z swych funduszów m iejscowych i z funduszów grup wa­
szych uchwalali pewne kwoty na zapomogę dia strejkujących i by­
ście we wszystkich fabrykach i warsztatach urządzali składki, k tó re  
n a s tę p n ie  za naszem  p o ś re d n ic tw e m  o d e s ła n e  z o s ta n ą  do  Szwecyi.

Niech pomoc wasza będzie szybką i wydatną! C zyta jc ie  n a sze  
p ism u /co d z ien n e  „N aprzód" i „Głośni,' k tó re  co dnia  p rzy n o szą  w ia ­
domości o tej boha te rsk ie j  walde robo tn ików  w Szwecyi, spojrzy jc ie  
na jej p rzeb ieg  ca ły  i okażcie , że1 m e ta low cy  w A us try i ,  w z ro zu m ie ­
n iu  zmdczenia, jak ie  w a lk a  ta  pos iada  d la  k la sy  robo tn icze j całego 
ś w i a t a , — w s p ó ł c z u j ą  z n i ą # s  o I i d a r  n  i e i biorą w niej udział 
przez udzielanie pomocy pieniężnej walczącym.

Ich walka Jest naszą walką!

N i e c h  ż y j e  s o i i d a u n o ś ^  k l a s o w a  r o b o t n i k ó w  
w s z y s t k i c h  k r a j ó w !

Z pro le ta i  yack iem  p ozd row ien iem

Franciszek Dom es, Henryk Beer, Ludwik Exner, Józef Bar- 
tiinek, Bartłomiej Smutny, Jan Drechsler, Józef W iedenho- 
fer, Henryk Harnof, Franciszek Rautenkranz, Józef W eska, 
Franciszek Zenlichal, Wilhelm Topinek, Mikołaj Kozłowski, 
Juliusz IIi!ari, Ludwik Tuller, Franciszek Kaufmann, Oskar

Kapler, Ezio Chiussi.

Pieniądze na zapomogi dla strejkujących w  Szwecyi należy posy­
łać do adininistracyi „OesterreichiscUer Metałlarbeiterverband“, Wiedeń V/2;/' 
Kohlgassę 27, która zebrane-.pieniądze prześle do komitetu slrejkowego 
w Szwecyi.

WILLIAM MORRIS,

LEKCYA KRÓLA.
Opowiadają, ze Maciej Korwin, kroi węgier­

ski, k tóry był Alfredem Wielkim swej ojczyzny 
i swoich czasów, posłyszał raz — (raz jeden 
ty lko?)  —  I®e niektórzy* z jego włościan — 
(czyż - tylko niektórzy ?) — przeciążeni byli
pracą i pozbawieni żywności, 'wołał tedy swą 
radę i wezwał na nią kilku naczelników swych 
włości, jak  również kilku m agnatów i urzędni­
ków, aby ;ą,ię od nich dowiedzieć p raw d y ;  i 
wszyscy, acz w rozmaitych słowach, zgodzili 
się na j e d n o : że chłopi są silni i zdolni do 
pracy, że jedzenia i piciił-tinają do zbytku, zwła­
szcza, jeżeli się zważy, że są to przecie pro- 
stacy, i że gdyby nie pracowali tyle, ile. się od 
mch wymaga, byłoby to zarówno z ich własną 
szkodą, jak  i ze szkodą ich panów / im więcej 
bowiem chatn posiada, tein więc,ej mu się za­

c h c ie w a ,  a poznawszy bogactwo, poznaje zara­
zem i nędzę,‘."jak się to już rodzicom naszym 
w raju zdarzyło.

Król słuchał w milczeniu wszystkiego, <o mó­

wili, podejrzewał jednak, że kłamią. I rada ro­
zeszła się ,. nic nie zrobiwszy, lecz ,kró l wziął 
sprawę do serca, był bowiem, jak na króla, 
człowiekiem sprawiedliwym, pomijając, że był 
daleko dzielniejszym, niż owi wszyscy, naw et 
w dawnych wiekach feudalizinu

I zanim dwa czy trzy dni upłynęło — mówi 
opowieść — zwołał tylu magnatów, ilu mu się
wydało potrzebnem, i polecił im się przygoto­
wać na objazd py.ą;’ kiedy już wszyscy byli go­
lowi, wyjechali wraz z królem, nie wybierając 
dróg, odziani strojnie i błyszcząco, jak  to było 
zwyczajem w owych czasach. Tak jadąc, p r z y  
byli do jakiejś wioski, a następnie do winnic, 
w których pracowała gromada ludzi, ba słoń­
cem zalanej spadzistośei, zwróconej11; Ilu  połu­
dniowi i ciągnącej się aż nad brzeg r z e k i ; czy 
to był Dunaj łub (Cisa, czy też inna jakaś rzeka, 
baśń nie wspomina o tem Sądzę jednak, że 
musiało to być w porze wiosennej łub w sa­
mym początku lata, kiedy winorośl poczyna do­
piero wypuszczać przyszłe groną ; gdyż wino­
branie w tym kraju bywa późno,; a z niektó­
rych gatunków  nie zrywa «iię gron, dopokąd 
ich pierwszy przymrozek nie zetnie/ wskutek 
czego uzyskane z nich wino ma większą moc

i słodycz. Jakkolwiekby się zresztą rzećz miała, 
wieśniacy, mężązyźni. i kobiety, dziewczęta i 
Chłopcy,/ znajdowali się w winnicy, p racując ' 
w pocie czoki, jedni .z motyką w ręku, inni 
z koszami pelnemi gnoju, k tóry rozrzucali po 
urwistych stokach, wszyscy około przyszłych 
ow.ocćjw, których nie będą jeść nigdy,- wina, 
które nie oni pić będą. W tę to stronę zwrócił 
się zaraz król i zsiadłszy z konia, począł się 
zaraz spinać na kamienistą pochyłość winnicy, 
a towarzyszący mu magnaci szli za nim, dzi­
wiąc się w duszy i zapytując, co z tego wszyst­
kiego b ę d z ie ; w tem król zwrócił się do naj­
bliższego i rzekł z uśmiechem : „Tak jest, pa­
nowie, zabawimy się dzisiaj w nową grę, która 
wiedzę naszą nowym nabytkiem  wzbogaci". 
A zagadnięty magnat uśmiechnął się także, ale 
z widocznym przymusem.

Co do wieśniaków, — na widok lego weso­
łego, złocistego orszaku — niemały ogarnął ich 
łęk. ZdajeV‘'się, że nie znali oni króla, nie 
bardzo jest bowiem prawdopbdobnem, by 
którakolwiek z nich mógł kiedy widzieć jego 
rysy ■ znali go tylko jako ojca, potężnego wo­
jownika, bo chronił TCli zagrody przed spusto­
szeniem tureckich zagonow. .Jakkolwiek z dru-
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Taktyka dawnych strejków.
II.

W  h is to ry i  ang ie lsk iego  ru c h u  zaw o d o w e­
go W ebbów  pip rw szy  ta k i  w y p a d e k  ' 's tre jku 
z w y m a rsz e m  w s p o m n ia n y  je s t  z XVI s tu le ­
cia. W ro k u  1538 b isk u p  z Ely, zaw iadom ił  
s e k re ta rz a  s ta n ó w  K rom w ella ,  że 21 czela­
d n ików  jszew sk ich  z W isbech  zgrom adz iło  się 
n a  w zgórzu  poza  m ias tem  i w y s ła ło  z po-, 
ś ró d  s ieb ie  trzech  d e lega tów , k tó rzy  mieli 
zawezwać*! w szy s tk ich  m a js t ró w  szew skich, 
a b y  rów nież  przyszli  n a  w zgórze, gdyż  cze­
ladn icy  chcą  od nich  z a żąaać  podw y ższen ia  
p łacy. W  raz ie  m ep rzy jśc ia  zagrozili m a js trom , 
że ani je d e n  ro b o tn ik  szew ski nie w ejdzie  
do m ia s ta  przez 12f,.miesięcy i 1 dzień  i za 
o b e c n ą  cenę  p raco w ać  nie  b ę d z i e ; g d y b y  się 
zaś  zna laz ł  k toś, k to  pom im o złożonej p r z y ­
sięgi p o d ją łb y  się robo ty , to  robo tn icy  poła- 
m ą m u  ręce  i nogi. N ies te ty ,  o w y n ik u  tego  
s t r e jk u  nic nie w iadom o.

S chanz  w książce  swej o zw jązkaćh  cze­
ladn ik ó w  w Niem czech w spom ina  k i lk a k ro ­
tn ie  o s tre jk ach ,  k tó re  u jaw n ia ły  się w tego  
ro d za ju  w y m arszach .  W  ro k u  1495 w ysz ło  
29 cze ladn ików  p iek a rsk ich  z K n lm aru  i u d a ­
ła  się do sąs iedn iego  m ias teczk a  O b e ib e rg -  
he im , a b y  s tąd  p row adzić  w a lk ę  przeciw d u ­
c h ow ieńs tw u  i w ładzom  m ia s ta  K o lm aru  za 
to, że w  czasie p rocesy i  B ożego C iała  w ty m  
r o k u  nie pozw olono  im, j a k  ro do tąd  by ło  
ich zw y cza jem  — iś^j za raz  za  m o n s t ra n c y ą ,  
lecz w y znaczono  im m iejsce na  ko ń cu  p ro ­
cesyi. D o w iad u jem y  się tu  rów nież ,  dlaczego 
w łaściw ie n a s tą p i ł  w y m a rsz  z K olm aru , mia 
nowicie m ias to  O b e rb e rg h e im  posiada ło  p ra  
w o  asy lu .  S p ra w a  o p a r ła  się w reszcie  o sąd. 
R a d a  m ia s ta  K o lm aru  d o m a g a ła  się z a są d z e ­
n ia  „p a ro b k ó w "  p ie k a rsk ic h  n a  zw ro t w sz y s t ­
k ich  w y n ik ły c h  s tąd  szkód, ci zaś żądali o d ­
rz u c e n ia  skarg i ,  p rzyczem  podnosili ,  że m a ją  
p raw o , a  n a w e t  i obo w iązek  b ron ić  swoich 
p rzez  la ta  całe  u z y s k a n y c h  p rzyw ile jów . J a ­
k o  po w ó d  opuszczen ia  K o lm aru  podaw ali  
obaw ę , b y  m e  w trąco n o  ich do więzienia. 
P o n iew aż  w y m a rsz  n ie  n a s tąp i ł  publiczn ie  
p rzez  b ra m y  m ias ta ,  lecz po ta jem n ie  przez 
o tacza jącą  rzeczkę, d la tego  ty lko  z pow o d u  
tego  fo rm a ln eg o  b łę d u  ro b o tn icy  p iekarscy ,  
k tó rz y  złożyli p rzysięgę , że bronić  b ęd ą  czci 
i in te resów  m ias ta  i w szelk ie  sp o ry  rozs trzy -  
g a ć ^ p rz e d  jeg o  sąd am i — zasądzen i  zostali 
n a  k a rę  p ien iężną  po 3 f u n ty  s ta ry c h  bazy- 
le jskich  fen igów ; m ias to  K o lm ar  zaś skaza-  
ne in  zosta ło  n a  zap łacen ie  kosztów  procesu , 
g d y ż  n ie  p o w inno  by ło  rob ić  różn icy  m iędzy  
cze ladn ikam i, k tó rz y  złożyli w yzw oleńczą  przy-

giej s trony obojętną było dla każdego z nich 
rzeczą, kto nimi włada, Turek czy Węgier, je­
dnemu bowiem jak i drugiemu trzeba było ro­
czne daniny płacić. W dniach zaś, kiedy p ra ­
cowali dla siebie, dla żon swoich i dzieci, 
ubogi plon tej pracy z niemałym przychodził 
im trudem. Więc, jak  się zdaje, żaden z nich 
nie znał k r ó l a ; ale wśród jego orszaku ten 
i ów rozpoznał swojego pana i bał się. Na nicby 
się jednak  nie zdało uciekać przed tymi silnymi 
ludźmi i ich rosłymi końmi, umordowawszy się 
p racą od samiutkiego wschodu słońca, aż do 
tej chwili, kiedy nie wiele więcej niż za go­
dzinę będzie na niebie po łu d n ie ; zresztą z pa­
nami przybył oddział łuczników, którzy pozo­
stali z tamtej s trony muru, okalającego winnicę; 
a byli to górale włoscy, bystrego oka i pewnej 
ręki.

Tak tedy biedni ludzie nie zabierali się wcale 
do u c ieczk i; a naw et udając, że ich ta  cała hi- 
storya nic a nic nie obchodzi, wrócili do swo­
jej roboty,aj ponieważ każdy m y ś la ł : „Jeżeli
ubiją innego, nie mnie, to za to ja stracę na- 
pewne jutro inoj zarobek, skoro sobie dziś po­
folguję choć trochęjf a kto też wie, czy mnie 
nie zrobią dozorcą, jeżeli na przykład jeden 
z dozorców padnie, a ja zostanę przy życiu".

M E T A L O W I E C

— a tym i,  k tó rz y  jej n ie  złożyli. Z po­
w od u  tego  cze ladnicy  p iek a rscy  ape low ali  do 
w yższego  sądu , k tó ry  j e d n a k  w y d a n y  w y io k  
za tw ierdz ił  W o b ec  tego  zwrócili się oni do 
na jw yższego  są d u  w F ran k fu rc ie ,  k tó ry  r ó ­
w nież  sp ra w ę  z pow o d u  swej n ieko m p e ten cy i  
odrzucił. T ym czasem  m inę ło  10 lat, i m a js t ro ­
wie p iek a rscy  w Kolm arze , ja k  rów n ież  ca łe  
m ias to  poniosło  o lb rzym ie  s t ra ty .  Wszędzie? 
bow iem  ro b o tn icy  p iek a rscy  so lidaryzow ali  się 
z w alczącym i sw ym i kolegam i z K o lm aru  
i n ie  chcieli podjąć  p ra c y  u  ż ad n eg o  m a js t ra  
ko lm arsk iego . W reszc ie  po 10 la tach , dzięki 
in te rw en cy i  n ie jak iego  R ap po ls te ina ,  s t re jk  
zos ta ł  zakończony . M ajstrow ie  p iek a rscy  zo­
bowiązali się zap łac ić  k a ry  p ien iężne  za cze­
ladn ików  i zwrócić im w szy s tk ie  poniesione  
ko sz ta  w  sum ie  170 gu ldenów . T a k  więc, ja k  
pisze w y raźn ie  prof. Schanz, „zw ycięstw o o d ­
nieśli w zupe łnośc i  c z e la d n icy ' .

Z Goi litz w ro k u  1484 wyszli w szyspy  cze­
ladn icy  k raw ieccy , gdyż, ja k  dowiedzieli się, 
je d e n  z ich ko legów  s łu ż y ł  p rzed tem  jak o  
ow czarz  u  pew n eg o  ch łopa , p rzez  co ich z d a ­
niem  zbezcześc ił  cały  zawód. W  tern sam em  
m ieście  p o d o b n e  w alk i  zachodziły  u  szew ców  
i tkaczy . W  ro k u  1714 zaś cze ladn icy  szew scy  
opuścili znów  m ias to  Z it tau  i ze w szystk iem i 
swojem i in sygn iam i cechow em i przenieśli  się 
do G ro t tau ,  t ,ponieważ m ajs tro w ie  chcieli 
w p ro w ad zać  in n o w acy e" .  S tre jk u ją c y  zostali 
t a k  d ługo , aż m ajs t ro w ie  zaw arli  z nimi ugodę 
i zapłacili  im za  w szy s tk ie  pon ies ione  s t ra ty .

W  ro k u  1726 w y b u c h ł  w A u g s b u rg u  s t re jk  
szew ców , i ci rów nież  opuścili m ias to  i udali 
się do F r ied lan d u ,  gdzie  osiedlili się w liczbie 
oitoło 70 ludzi. W a lk a  ta  b y ła  w a lk ą  d la  oka  
zan ia  solidarności.  Mianowicie we W iirzb u rg u  
cze ladnicy  szew scy  zrobili rew o ltę  a t a m te j ­
sze w ładze  zasąd z i ły  n a  ponoszen ie  kosz tow  
rów nież  i ty c h  cze ladn ików , k tó rz y  w  u r z ą ­
d zo n y m  b u n c ie  udz ia łu  n ie  brali. W da lszym  
p rzeb iegu  s t re jk u  m a g is t r a t  m ia s ta  W iirzb u rg a  
zwrócił się do m a g is t ra tu  m ias ta  A u g sb u rg a ,  
b y  te n  sp ra w ę  tę  ro zs trzy g n ą ł .  W A u g sb u rg u  
ro zs trzy g n ię to  n a  n ieko rzyść  czeladników . W o ­
bec  tego cze ladn icy  szew scy  z o b u  ty ch  m ias t  
zaczęli ze so b ą  się porozum iew ać , a  poniew aż 
w k o re sp o n d en cy i  tej posługiwali się p ieczę­
ciami cechow em i, w y w ią z y w a ły  się s tąd  d a l­
sze konfl ik ty ,  k tó re  dop row adziły  do w y b u ­
chu s tre jku .  S tre jk  te n  po cz te rom iesięcznem  
t rw a n iu  zak ończy ł  się n iepom yśln ie .  P rz y ­
wódca s t r e jk u  zos ta ł  a re sz to w an y , a inni 
s t re jk u ją c y  zam knięc i  w gospodzie , w  k tó re j  
się grom adzili .  C z te rech  g łów nych  p rzy w ó d ­
ców  s t re jk u  zos ta ło  pozb aw io n y ch  czci, to  z n a ­
czy, og łoszono  ich za n ieuczc iw ych  i n iezdo l­
n y c h  do w y k o n y w a n ia  rzem iosła ,  co zamio-

Wtem król postąpił ku  nim i spytał:
— Moi ludzie, kto tutaj nad wami dozorca
Jeden z mężczyzn, silnie zbudowany i ogo­

rzały, nie młody już i przyprószony siwizną, 
odpowiedział:

— Ja  jestem, panie.
Daj mi twoją  motykę — rzekł król — spró­

buję cię wyręczyć w robocie, ponieważ ci pa­
nowie życzą sobie jakiejś świeżej zabawy i p ra ­
gną pracować trochę pod mym kierunkiem 
w winnicy. Ale się trzymaj w pobliżu mnie 
i zwróć mi uwagę, jelśibym nie kierował ro­
botą, jak  należy Wy reszta idźcie się rozerwać 
tymczasem.

Wieśniak nie wiedział, co ma myśleć i pod­
czas kiedy król stał przed nim z wyciągniętą 
ręką, zwrócił pytające spojrzenie na swego pana, 
barona, k tó ry  skinął głową rozkazująco, mó­
wiąc srogim w z ro k ie m : „Czyń, co ci każą, 
psie 1“

W tedy wieśniak oddał królowi swą motykę, 
ten zaś zabrał się zaraz do pracy i rozdzielił 
pomiędzy swój orszak robotę około uprawy 
winnicy. I podczas kiedy wieśniak, który był 
dozorcą, pochwalał lub ganił królewskie zarzą­
dzenia, warto doprawdy było widzieć, bogatych 
panków, jak  zrzuciwszy swe aksamitne płasz-

Nr 37

szczone zosta ło  w ks ięgach  cechow ych  W  te n  
sposób  widzimy, że ju ż  w ów czas  p o s łu g iw an o  
się pew nego  ro dza ju  czarnem i lis tam i.

W  w iększości ty ch  d a w n y c h  s t re jk ó w  cz e ­
lad n ik ó w  cechow ych nie "chodziło ty le  o b e z ­
p ośredn i  in te res  m a te ry a ln y ,  ile o in te re su  
idealno-re lig ijne , co stoi w sc is łym  zw iązku  
z o g ro m n ą  w ładzą , j a k ą  posiada ł  w ten czas  
kościół na  feechy, k tó re  n iem al p o zo s taw a ły  
pod  jeg o  p a tro n a tem .

Co się ty c z y  j e d n a k  tak ty k i  w y m a rsz u  
i opuszczen ia  dan eg o  m ias ta ,  to m ia ło  ono 
n a  celu w zm ocnić  s tan o w isk o  s t re jk u jący ch ,  
d ać  im w iększą  sw obodę  ru ch ó w  i d z ia łan ia  
i zapew nić  m i przez to  zw ycięstw o. W  obcem  
mieście  s t re jk u ją c y  zna jdow ali  rów nież  k r e ­
dyt, na  czem im w każdym  raz ie  ba rd zo  z a ­
leżało. I t a k  s t re jk u ją c y  szew cy  w A u g s b u rg u  
pozostaw ili  w F ried lan d z ie  d łu g u  n a  3132 
gu ldeny , su m ę  n a  ow e czasy w cale  w ysoką .

R eak cy a ,  k tó ra  nie Iługo po s t re jk u  a u g s ­
b u rsk im  z a p a n o w a ła ,  a k tó ra  by ła  g łów n ie  
dziełem  Prus ,  k r o j ą c y c h  zaw sze  n a  czele tam , 
gdzie rozchodziło  się o zgnęb ien ie  ludów  ■ ich 
wolności, un iem ożliw iła  p ro w ad zen ie  s t re jków  
n a  d ługo , tak  że m iędzy  rok iem  1731 a 1868, 
to  jest w czasie, w k tó ry m  is tn ia ł  z ak az  k o a -  
licyi i s t re jków  — p row adzen ie  s t re jk ó w  n a ­
leży  do rzadkości. Dziś, g d y  dzięki n ie s tru  
dzonej w alce  no w o czesn y ch  ro b o tn ik ó w  zn i­
knę ły  ow e z a k a z y  i dla w szy s tk ich  o b y w a ­
teli p a ń s tw a  is tn ie ją  p raw a ,  tak ie  stre jh i 
z o puszczen iem  m ia s ta  nie m ia ły b y  ju ż  racyi. 
W  k a żd y m  je d n a k  raz ie  m o żem y  na  p rz y ­
k ła d a c h  ty ch  poznać, że w alka  i jej t a k ty k a  
z m ien ia ją  się rów nież  b e z u s tan n ie ,  zależnie  
od  środow iska , w k tó re m  w alczyć t rzeba .

Walka o wiedzę.
Wiedza i kultura , te największe skarby lu­

dzkości, u wszystkich ludów były zawsze w y ­
łącznością klas wyższych. Klasy panujące prze 
strzegały jak najpilniej, by wykształcenie było 
tylko dla nich dostępne; to też 'Zarówno w Gre- 
cyi jak w Rzymie niewolnicy wychowywani 
byli w zupełnej ciemnocie, podobnie jak  wszj - 
stkie s tany poddane w  wiekach średnich.

Wiedza była przywilejem nielicznej garstki 
wybranych, k tórzy za pomocą niej pot-rafili za­
władnąć i zapanować ńiad resztą ciemnej ludno­
ści. Ludowi dawano tylko religię, która jeszcze 
bardziej przyczyniała się do utrzymania wśród 
niego ciemnoty i wychowania go w pokorze i u le­
głości. Dopiero w czasach nowożytnych, wsku­
tek rozwoju nauk  przyrodniczych i techniki 
nastąpił pod tym względem zupełny przewrót.

cze i okrywki z flandryjsk'ego szkarłatu na 
zakurzoną ziemię, brali się jeden w drugiego 
do pracy

Ogarnął ach jakiś zapał i wielu z nich oko­
pywanie winnicy wydało się wcale niezłą za­
bawką. Lecz jeden z nich, zrzuciwszy swój 
płaszcz purpurowy, stanął do dzieła w ubiorze 
z (cudnej tkaniny, jedwabnej, przerabianej zło­
tem, jakiej nie wyrabiają już dzisiaj, a której 
jeden łokieć bremeński kosztował sto flore­
nów.

Temu to polecił król z uśmiechem wspinać 
się w górę po stoku, lub spuszczać na dół 
z największym, jaki był i najbardziej roztrzę­
sionym koszeni nawozu, k tóry  to rozkaz m a­
gnat ustrojony w jedwabie przyjął z uśmiechem 
tak żałosnym, że pęknąćr "można było ną ten 
widok. To też całe grono uśmiało . się serde­
cznie, on sam zaś, oddalająęyśię z koszem gnoju 
na plecach, m ruknął przez zęby, tak  jednak, 
aby go nikt nie słyszał: „Cóż to ja  jestem 
w służbie u  tego z... syna, żebym miał na jego 
rozkaz gnój *dźwigać Musicie bowiem wie­
dzieć, że syn króla J a n a '  Humadego, jednego 
z największych wojowników świata, istnego bi­
cza bożego na Turków, nie był ślubnem dzie­
ckiem, jakkolwiek był dzieckiem króla.
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Budzący się przemysł Goraz bardziej potrzebo­
w ał inteligentnych i wykształconych robotm kow 
i d la tego chcąc nie chcąc m usiano  dopuścić do 
tej zamkniętej dotąd skarbnicy wiedzy szerokie  
warstwy ludzi pracy.

W ubiegłym wieku Niemcy, a następnie inne 
państw a zaprowadziły przymus szkolny, jeżeli 
jednak  dla należytego wyszkolenia robotnika 
nie wystarcza już wiedza nabyta  w szkole lu­
dowej, zakłada się w krajach bardziej przemy­
słowych rozmaite szkoły przemysłowe i uzu­
pełniające. Kapitaliści chcą jednak, by wiedza 
wśród klasy robotniczej szerzyła się tylko do 
stopnia, do którego im to jest potrzebnem. Jun- 
krzy, wielcy agraryusze i duchowieństwo, którzy 
zupełnie nie potrzebują inteligentnych robotni­
ków, patrzą z ogromną niechęcią na to szerze­
nie się oświaty wśród ludu i najchętniej wi­
dzieli stan, gdzieby żadnych szkół wogóle nie 
było. Ponieważ jednak te marzenia ich nie da­
dzą się dziś już urzeczywistnić i szkół zamknąć 
ani usunąć sie nie da, to starają -się, by tę 
wiedzę jak  najbardziej ograniczyć' i przez mo­
żliwie największą dozę religii zrobić ją  nieszko­
dliwą. Dla ludu wiedza jest trucizną, ona nie­
sie zepsucie i demoralizacyę do bogobojnych 
i pobożnych domów robotniczych.

Rzecz naturalna, że to twierdzenie klas pa­
nujących jest najzwyklejszą wymówką, wyni­
kającą z obawy o u tra tę  swej dotychczasowej 
w ła d z y ; przez powstrzymanie ludu od wiedzy, 
chcą one powtrzymać jego zwycięski pochód do 
zupełnego wyzwolenia się z pod jarzma niewoli. 
Klasy posiadające jednak same zepsucia wsku­
tek wiedzy nigdy zbytnio dla siebie się nie 
obawiały ; przeciwnie, po wszystkie czasy wiedza, 
nauka, .prawo, sztuka, polityka i religia- były 
dla nich bronią dla utrzym ania  się przy władzy. 
Dlatego też robotnicy popełniliby największy 
grzech wobec 'swojej klasy, gdyby wszystkieini 
siłami nie dążyli do zdobycia sobie wiedzy, 
by przy jej pomocy ograniczyć najprzód pano­
wanie możnych, a następnie złamać je zupełnie. 
Większość robotników dziś wie już, że ooecny 
ustrój społeczny nie jest wiecznym, i że wcze­
śniej czy później władza musi przejść! do rąk 
całego ludu. To zdobycie władzy przez lud za- 
leżnem jest jednak  od ogólnego poziomu kultury 
całej ludności. Dlatego też organizacye robotni­
cze jako jeden ze swych głównych celów w y­
stawiają szerzenie oświaty wśród swych człon 
kow.

„Wiedza jest potęgąt1’ — to jest dewiza dzi­
siejszych organizacyi robotniczych. Obok ma- 
teryalnyeh korzyści, starały się one zawsze 
o wychowanie swych członków pod względem 
naukowym. I trzeba przyznać, że mimo ogro­
mnych trudności zrobiono pod tym względem 
ogromnie wiele. Człowiek,y który cały dzień 
musi pracować>jdla kapitalizmu, jest wieczór

Otóż czas jakiś pracowali żwawo, śmiejąc się 
wesoło za każdem uderzeniem motyki, od k tó­
rego kamyki dzwoniły i kurz rozwijał się clirnurą, 
m agnat zaś, roznoszący nawóz, chodził to tu, 
to tam, klnąc na niebo i na szatana, a wszyscy 
mówili: „Patrzcie tylko, ile k rew  szlachetna gó 
ruje nad chłopską, naw et kiedy szlachcic odra­
bia pracę ch ło p a ; ci nicponie ledwie raz jeden 
uderzali motyką, kiedy my uderzamy trzy  razy". 
Lecz król, k tóry nie mniej od innych pracował, 
nie śmiał się w ca le ; tymczasem ci biedacy stali 
opodal, nie śmiejąc przemówić słowa. Trwoga 
bowiem nie opuszczała ich na chwilę. A cho­
ciaż przestali już obawiać się śmierci, lecz oto 
co przychodziło im na m y ś l : „Ci wielcy i mo­
cni panowie i kawalerowie przyszli przekonać 
się, ile też człowiek w stanie zrobić, aby tylko 
trupem nie padł. A jeżeli nam w skutek  tego 
każą  jeszcze więcej dni w roku na pańskie od 
rabiać, wtenczas jesteśmy zgubieni bez ra tun ­
k u 1̂  1 serca w nich zamierały.

W ten sposób robota posuwała się naprzód, 
a słońce wznosiło się coraz wyżej i bliżej po­
łudnia. Lecz teraz śmiech panów przestał się 
rozlegać, a uderzenia łopat i m otyk zwolniły 
się znacznie. (Koniec nastąpi).

zmęczony i w yczerpany : i musi posiadać ogro­
mną siłę woli lub specyalne zamiłowanie do wie­
dzy, by chcieć się kształcić w godzinach, które 
mu pozostały wolne od prąćy£ Bardzo często 
wśród wyższych klas s ły sz y  się drwiny na te ­
m at powierzchownego wykształcenia robotników, 
jeżeli jednak porówna się drogi jakimi zdo­
bywa wykształcenie robotnik a inteligent, który 
lata całe chodził do szkół, uniwersytetów i t. d., 
to dopiero w tedy , ocenie można ten ogrom 
prahy, jaki musiał włożyć robotnik, by i tę wie­
dzę zdobyć,

Organizacye zawodowe nie są dziś jakiemiś 
kółkami etycznemi speoyhlnie dla szerzenia 
wiedzy.,— przeciwnie, zastępują one przede- 
wszystkiem interesŁ zorganizowanych i glównem 
ich zadaniem jest poprawa bytu klasy robotni­
czej. Mimo to przecież kulturalne działanie orga- 
nizaćyi jest a ż ’ nadto widoczne dla każdego. 
Porównajmy robotników zorganizowanych z ro ­
botnikami, którzy przychodzą z odległych oko­
lic, gdzie nie dotarła jeszcze myśl organizacyi 
nowoczesnej, a w tedy dopiero zobaczymy, co 
organizacye zrobiły dla wychowania swych 
członków. Każdy człowiek uczciwy, bez względu 
na przekonania polityczne, tej pracy w ycho­
wawczej powinien jak  ljtijgoręcej przyklasnąć. 
W rzeczywistości jednak  jest  inaczej. Klasy po­
siadające z zawiścią i nienawiścią patrzą  na to 
dźwiganie się klasy robotniczej z ciemnoty 1— 
i nie bez powodu. Jak  już wyżej zaznaczyliśmy, 
pochodzi to z obawy o utratę władzy. Masy 
ciemne i niewykształcone z natury  rzeczy dają 
sobą łatwiej r z ą d z ić ; lud, k tóry  z a p ą ł  myśleć 
i działać samodzielnie, k tóry zdobył tę samą 
wiedzę, co klasy wyższe, rządzić sobą już nie 
pozwoli. Dlatego to wszelkimi środkami starają 
się 'przedstawiciele dzisiejszego społeczeństwa 
powstrzymać szerzenie sie wiedzy wśród szero­
kich warstw  ludności. Szczególnie kośbiół, sto­
jący dziś na usługach klas wyższych, odgrywa 
pod tym względem bardzo w ażną rolę i stara 
się gasić 'Szerzące się światło wiedzy lub u trzy­
mać ludność w dawnej ciemnocie, a co zatem 
idzie i w dawnej niewoli.

Jeżeli jednak klasy panujące mają powody, do 
tłumienia wiedzy wśród ludu, to lud ma tein 
większe przyczyny do zdobywania tej wiedzy 
za wszelką cenę. A iluż to w naszych szere­
gach znajdziemy jeszcze ludzi, którym się zdaje, 
że wiedza jest im zupełnie nie potrzebna. I nie- 
tylko ala siebie samych, ale również dla dzieci 
swych propagują tę zasadę u trzymania tej 
ciemnoty. Ludzie tacy, których, niestety, bardzo 
wielu spotyka się nietylko po wsiach ale i po 
miastach, mimowoli stają się najlepszemi pod­
porami wszelkiej reakcyi. Dlatego właśnie klasa 
robotnicza przez lata całe była uciskana i po 
gardzana, że żyjąc w ciemnocie musiała stanąć 
w obronie swych praw i wystąpić do walki 
z innemi klasami. Człowiek ciemny i n iewy­
kształcony wobec wykształconego czuje się bez­
silnym i b e z ra d n y m ; tak  samo jest z całemi 
klasami społecznemi. Wyjść zwycięsko z walki 
można tylko wtedy, jeżeli .robotnicy pod wzglę­
dem wykształcenia i rozwinięcia umysłowego- 
będą stać na równi z klasami wyższemi. Już 
dziś^mamy dowody i codziennie prawie widzi­
my , że wraz ze wzrostem kultury  wśród klasy 
robotniczej, umie ona pozyskać coraz większy 
wpływ na .całe życie spoeczne  i polityczne.

Lecz również w życiu ćodziennem i codzien­
nej walce wiedza jest robotniKowi koniecznie 
potrzebną. Robotnik wykszlalcony ma większe 
wymagania, w skutek  tego dopomina się i walczy 
o większą zapłatę, a w walce jest również wy- 
trwalszym  niż człowiek ciemny, albowiem wie, 
o cd walczy. Tego, co raz już zdobył, odebrać 
sobie nie pozwoli, lecz będzie walczył aż do 
upadłego. Robotnik świadomy i wykształcony 
szanuje sam siebie i żąda szacunku od przed­
siębiorcy i n i e ' pozwoli nigdy, by traktowano 
go, jak zwykły sprzęt lub bydlę robocze. A p rze­
cież poza tem wszystkiem wiedza sarna daje 
zadowolenie każdemu. Robotnik w swem moiio- 
tonnem  życiu pracy znajduje rozkosz w roz­
dzieraniu mroków nocy, które go dotąd ota­
czały — zaczyna czuć i myśleć in acze j ; nie

chce być niewolnikiem, lecz równym i wolnym 
człowiekiem i z dumą kroczy przez życie, w ie­
dząc, ze kiedyś będzie ono do niego należało.

Z w arszta tów  5 fabryk.
Kraków. Pan Markus, majster blacharski, radca 

miasta Krakowa, jeden z filarów naszego ręko­
dzieła „powszechnie znany i szanowany oby 
w ate l“ — w stosunku do robotników zacho­
wuje się gorzej, jak  najostatniejszy wyzyskiwacz. 
Zdawałoby się, że człowiek, który piastuje go­
dność radziecką, musi mieć choć trochę taktu, 
inteligencyi i rozumu. Niestety, o p. Markusie 
tego powiedzieć nie można. Pan ten do robo­
tników odzywa się w najordynarniejszy sposób, 
powiedzieć naprzykład robo tn ikow i: „ty, bo jak 
ci dam w p ysk“ — to nic nadzwyczajnego, 
i kto wie, czy p. Markus nie próbowałby w j - 
konywać swych gróźb, gdyby nie nauczka, 
którą  swojego czasu dostał w fiakrze po tej n ie ­
poskromionej części swojej mądrej głowy. A może 
p radca już o tem zapomniał ?

Panie Radco, któż to widział, aby na robotnika, 
zamiast zawołać po nazwisku, gwizdać, jak na 
p sa ?  Panu majstrowi zdaje się widocznie, że 
robotnicy to me tacy sami ludzie, jak  on, lecz 
jacyś inni, niższego gatunku, którymi można 
do woli pomiatać.

Tem swojem postępowaniem p. radca Markus, 
zamiast świecić dobrym przykładem, sieje tylko 
rozgoryczenie między robotnikami, którzy w po­
cie czoła na niego pracują.

Niechaj pan radca aobrze sobie zapamięta 
przysłowie: „kto w iatr  sieje, burzę zb iera11.

Blacharze, pracujący na kawałek ehleba z na­
rażeniem życia swego, niechaj się również za­
stanowią nad postępowaniem swych majstrów. 
Póki ci ogromnie wyzyskani i upośledzeni przez 
butnych wyzyskiwaczy, nie zrozumieją swojego 
własnego interesu i me wstąpią do organizacyi, 
mogą być, przekonani, że jeszcze cięższe i gorsze 
czasy nastąpią. Bez względu na wyznanie  i n a ­
rodowość wszyscy powinni się skupiać, w orga­
nizacyi, by bronić swoich interesów.

Pasieczna. Pan Schwarz znany czytelnikom 
„Metalowca11, bezczelny wyzyskiwacz przybrał 
sobie do pomocy niejakiego Witkowskiego, k tó­
rego zamianował majstrem.

Ta dwójka chwyta się najbezczelniejszych 
Środków, by robotników jak  najwięcej wyzyskać. 
Płace przy długim dniu roboczym są tak  niskie, 
że robotnik z każdym halerzem liczyć się musi, 
by uchronićj.siebie i rodzinę przed śmiercią gło­
dową. Pomimo tego, Schwarz nie przestaje mie­
nić się wielkim dobrodziejem robotników. Bez­
czelność swoją posunął tak  daleko, iż pewnego 
razu opowiadał robotnikom, iż w Wiedniu mó­
wiono mu, że robotnicy z Pasieczny to pijaki 
i dlatego im się źle powodzi. Ciekawi jesteśmy, 
za eó ten robotnik może pić, jeżeli jego nędzny 
zarobek zaledwie na pożywienie wystarcza. 
Ale Schwarz nauczył się starej śpiewki, dobrze 
nam znanej, od innych wyzyskiwaczy.

Drugi, k tóremu organizacya kością w gardle 
stanęła, to majsterek Witkowski. Pan ten  opo­
wiada robotnikom, że on także był członkiem 
organizacyi metalowców, ale wystąpił, „bo to 
nie w a r to 11. Następnie opowiada, iż zna tow. 
Topinka, że rad tow. Topinlca robotnicy słuchać 
nie powinni, bo one do niczego dobrego nie 
prowadzą. Słowem, używ a rozmaitych sztuczek, 
by tylko organizacyę rozbić. Lecz z góry oświad­
czamy temu warchołowi, że jego intrygi nie 
odniosą skutku, nowoupieczony majsterek zęby 
sobie połamie a organizacya taką  jak  jest po­
zostanie. Najlepiej zrobi Witkowski, gdy będzie 
trzymał język za zębami, bo gdy my zaczniemy 
o nim opowiadać, to z pewnością w nocy będzie 
uciekał z Pasieczny.

Te baje arabskie Witkowskiego na nic się 
nie przydadzą, gdyż robotnicy dobrze wiedzą, 
co to za ziółko ten  nowy pan majster.

Agitacya prowadzona przez pachołków Schwarza 
przeciw organizacyi powinna być dobrym przy­
kładem dla robotnikow, którzy powinni z niej 
wyciągnąć odpowiednie konsekweneye i gretnial-
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nie przystąpić do organizaeyi, gdyż tylko tym 
sposobem będą mogli usunąć te wstrętne w £ '  
runki, jakie panują  w Pasićgzny.

Trzyniec. ( .Jak  n a s i  „ A u f s e h e r z y "  t r a -  
,k t u  j ą r o b o t n i c e ) .  Przy w adze węglowej jest 
jako dozorca, zatrudniony niejaki M i c z a n. 
Człowiek ten  odznacza^się swoją powagą," którą 
objawia tein, że zifpzepia kobiety- 'robotników, 
przychodzące po kartki na węgle, i obraża je, 
czyniąc im różne propozycye. Panek ten już. 
dużo dziewęząt i kobiet w ten sposób zelżył, 
a jednej 'musi płacić naw et alimenta. Dyrekcya 
powinna takiego niemoralnego człowieka z po­
sady, na której ma do czynienia z kobietami, 
usunąć.

Z warsztatu mechanicznego w Trzyńcu. Skar­
gom na majstra B a u m g a r t a  niema końca. 
Zarobić pozwala on tylko tym nielicznym „wy-, 
b rańcom “j( którzy;,»umieli pozyskać sobie jego 
względy przez rożne łapówki, lub w ykonyw a­
nie bezpłatnych robót w jego domu i ogrodzie. 
Robotnikom, którzy takiej metody zaskarbiania 
sobie jego względów uznać nie chćit, a szczególnie 
zaś tym, o których wie, że są w naszej orga- 
nizacyi, stara się jak najdotkliwiej dokuczać,, 
obrywa im akordy i t. p.

Borysław. ( T a k t y k a  n a r o d o w y c h  d e ­
m a g o g ó w ) .  Właściciel „Słowa Polskiego11 pan 
Wacław Wolski, właściciel kopalń i warsztatów 
mechanicznych w  Borysławiu, zawiadowcą i dy- 
reKtó^em swoim zamianował p. Łukawieckiego. 
Z objęciem rządów przez tegoż pana jakby  inny 
w a t r  zawiał w całem przedsiębiorstwie. Robot­
nicy a szczególnie ludzie pracujący; w w arszta­
tach odnoszą się z nieufnością do p. dyrektora. 
Firma ta, dając poręczenia do •różnych sklepi­
karzy, wydaje robotników na łup tychże, albo­
wiem robotnicy dostają artykuły■ 'spożywcze 
gorsze, aniżeli w sklepach, gdzie kupują za go­
tówkę. W ypłaty w tej narodowo - dem okraty­
cznej firmie są co kwartał, wypłatę za czerwiec 
dostali robotnicy przed dwoma tygodniami t. j. 
w połowie sierpnia. Gdy pewien kowal dostał 
10 koron a conto wypłaty za czerwiec 10 sier­
pnia, a w  3 dni później przyszedł się o w y­
płatę upominać, p. Łukawiecki przywitał go 
słowami „a ty, chamie, czego chcesz?11 Widać 
z tego, że p. Łukawiecki nie grzeszy zbytnią 
inteligencyą, kiedy do ludzi pracy, do ojca ro ­
dziny, k tóry  siły sterał w pracy, w te słowa 
się odzywa. Gdy> na korytarzu  przed kancelaryą 
zdybał robotnika, k tóry  był w czapce, zbiuczał 
go „czemu?;czapki nie zdejmiesz^, ja mam syna 
inżynierem, a ty  przedem ną stoisz w  czapce!" 
i t. p. Gdy cierpliwość robotników w arsztato­
wych wreszcie się przebrała, zażądali stanowczo 
wypłaty  za czerwiec, p. dyrektor powiedział, że 
pieniędzy niema, a .każdego, co żąda Wypłaty 
wydali. Faktycznie w parę dni dal wypłatę za 
czerwiec i wkrótce wypowiedział pracę wszyst­
kim zatrudnionym  w warsztatach, oświadczając, 
że w arsztaty  z a m y k a ! Robotnicy z radością 
przyjęli to oświadczenie, albowiem skończy się 
ich mordownia po trzy miesiące bez wypłaty. 
Lecz fak t  ten  ilustruje gospodarkę galicyjskich, 
a specyalnie borysławsko -narodowo-demokraty- 
czną tak tykę uprzemysłowiających kraj indy­
widuów. Polskich robotników wyrzucają na bruk,, 
a równocześnie piorunują na robotników so- 
cyalno-demokratycznych, że po trzech miesią 
cach z dołu, żądają zapłaty za swoją ciężką 
i mozolną pracę. Przedstawiam y sobie, jakby 
wyglądały rządy w wyodrębnionej Galicyi pod 
panowaniem narodowych demokratów w rodzaju 
naszych chlebodawców i ich dyrektorów.

Ottyma. ( W y z y s k i w a c z  r o b o t n i k ó w  
m ł o d o c i a n y c h ) .  W ostatnim num erze pisa­
liśmy o zarządzeniach młodego Bredta i spo­
w odowanym przez nie strejku uczniów. Pan  
Bredt udał się pod opiekę władzy i sprowadził 
sobie do) Ottynii komisarza starostwa. Panicz 
ten, zamiast pouczyć zuchwałego fabrykanta  
o ustawie i zagrozić mu karami w  razie n ie­
stosowania się do niej, przyznał słuszność Bred- 
towi, oświadczył, że zarządzenie odnośnie do 
uczniów jest prawne, wobec czego zastraszeni 
chłopcj powrócili do pracy. Kilku z nich, rze 
kornych „przywódców'4 wydalono, a butny  P ru ­

sak chełpi się z odniesionego nad dziećmi zwy-  
cięstwa.

Przykład ten iluslruje, aż nadto dosadnie pa- 
nującS u nas stosunki. Starostwo, jako władza 
przemysłowa, powołana w pierwszym rzędzie 
do przestrzegania ustawy przemysłowej patrzy ■ 
spokojnie, a co więcej sama popiera łamanie 
tej ustawy przez fabrykanta , gdyż tak n ak a ­
zują wyzsze względy.
,i „Obwieszczenie11 p.  Bredta,J które tutaj dosło­
wnie za „Głosem" lwowskim podajemy, jest  tak 
bezczelne, że wprost w ierzy li  się nie chce, by 
coś podobnego mogło się dziać w państwie opar­
łem na pewnych prawnych pod itaw a th .  Ten 
jiinkfćr pruski ni mniej ni więcej tylko znosi 
zupełnie obowiązującą ustawę i w miejsce jej 
^ p ro w a d z a  sześcioletni czas prantyki.

Ogłoszenie p. Bredta b r z m i : 
r.j>!„Ażeby zapobiedz wszelkim mieporozumie- 
niom, podajemy, co n a s tę p u je :

Nie ję§teśmy.# obowiązani wystawiać świa­
dectwa wyzwolenia. W ystawia się je po trzech 
latach tylko w tym w ypadku, jeśli uczeń wy­
kazał nadzwj^ozajną pilność i zręcźnośś. Jeśli 
zaś był on częSćjej karany, przedłuża mu się 
czas nauki na cztery lata praktyki. Jeśli uczeń 
nie nabył w przeciągu ty th  lat odpowiedniego;! 
uzdolnienia i wiadomości fachowych, .jeśli dał 
powód przez swe lenistwo do częstych skarg, 
musi go się oddalić bez świadectwa wyzwo­
lenia.

Od dnia dzisiejszego będą tylko tacy ucznio­
wie przyjmowani .do nauki, k tórzy zobowiąż^;, 
się po wypisie jeszcze przez trzy  lata pracować 
w  naszej fabryce.. Świadectwo wyzwolenia po­
zostanie w rękach zarządu fabryki i bęćlźie do­
piero w ydane po upływie wyż wspomnianego 
terminu trzechletniego. Na wypadek wystąpie­
nia robotnika przed upływem lego terminu beż - 
ważnych powodów, traci on prawo do otrzy­
mania świadectwa wyzwolenia.

Obwieszczenie to obowiązuje wszystkich, k tó ­
rzy przed 3 miesiącami wstąpili do naszej fa­
bryki na naukę.

Ottynia, 24 sierpnia 1909 Gustaw Bredt".
Nie od rzeczy będzie tu wspomnieć,1 -że ta 

b ryka j  wy zyski wą-eza p racy  i sił robotników mło­
docianych zatrudnia około 100, w yraźn ie :  s t u  
uczniów, a zaledwie o ś m i u  ukwalifikowanych 
ś lu śa rzy !

Mordownią tą, zwaną fabryką Bredta, po­
w inny się zająć nasze władze, powinny położyć 
kres skandalicznym stosunkom, jakie w niej pa­
nują, i ukrócić butę i samowolę brutalnego P ru­
saka, a jirzedewszystkiem znieść jego rozporzą­
dzenie, jirzedłużające prak tykę  ućzniów na lat 
sze^kf Przeciwko temu nowoczesnemu niewoln; 
ctwu, którem Bredt chce się posługiwać? mu­
simy jaknajostrzej zaprotestować.

Wzywamy władze, by zechciały zająć się tą 
sprawą. Bredtowi nie wolno łamać ustaw i s tw a­
rzać nowych, dla niego dogodniejszych i napę­
dzających mu do kieszeni w ięcej g ro sz A z  kr w i 
i potu robotników młódocianych wyciśniętego!' 
Gdyby stało się inaczej, gdyby władze nie ze­
chciały znieść owego rozporządzenia, posłowie 
nasi poruszą tę sprawę w parlamencie.

Wszystkim zaś uczniom, dotkniętym tym roz­
porządzeniem p. Bredta, zw racamy uwagę, że 
jest ono w zupełności bezprawne i nikogo wo­
bec tego obowiązywać nie może. P. Bredt k a ­
żdemu uczniowi po odbyciu trzechletniej haul” 
świadectwo nauki wydać musi. § 99 ustawy 
przemysłowej (ustif 6) powiada wyraźnie, że 
„przedłużenie’ ęz^su nauki następuje tylko wtedy, 
jeżeli uczeń przed ukończeniem czasu nauki 
nie zdałprzepisanego egzaminu terminatorskiego". 
Przedłużenie czasu nauki w żadnym razie nie 
może wynosić więcej niż pól roku. Jeżeliby mimo 
tego p. Bredt wzbraniał się wydaję świadectwa 
nauki, natenczas należy go zaskarżyć do sądu, 
albowiem według § 104 ust. przem. „z chwilą 
rozwiązania stosunku terminatorskiego majster 
ma wystawić uczniowi świadectwo z odbytej 
nauki". Zobaczymy, Lczy sądy ośmielą się*,, ró ­
wnież tak, jak  p. c. k. starosta osłaniać łajda­
ctwa bredtowskie.

7. sgtfów przemysłowych.
Wydanie książki robutniczej oznacza wydale­

nie Z pracy. Pewna robotnica zaskarżyła fiirnę
0 zapłatę za 14 dni, albowiem została,-bezpod­
stawnie wydalona z pracy. Właściciel firmy 
oświadczył, że on skarżącęj nie wydalił, lecz nie 
inąjącjdla niej roboty, powiedział, że niema jej 
do czego użyć. Na to skarżąca odpowiedziała : 
„Cóż na lo poradzić11 — co on przyjął za zgodę 
na rozwiązanie stosunku pracy i, nię nie mó­
wiąc, wydat jej kwfflkę robotniczą.

Skarżąca przyznała, źe przj toczone słowa, 
kiedy jej włiiśpiciei ifirmy oddaw ał książkę,, w y­
powiedziała i nie sprzeciwiając si.ę książkę wzięta, 
albowiem nie chciała wszczynać kłótni.

Sąd przemysłowy przychylił się do sltargd
1 w motywach p o d a ł . Jak  świadkiem udowo­
dniono, pozwany wydał skarżącej książkę ro­
botniczą. Ponieważ cz /nność  ta aż nadto dobi­
tnie wyrażała zamiar pozwanego, co do rozwią­
zania stosunku pracy, przeto wydalenie z pracy 
należy przyjąć za udowodnione, podczas, gdy 
pozwany nie może udowodnić; że skarżąca zgo- 
dzihrysię na natychm iastowe rozwiązanie sto­
sunku pracy. Słowa sk a rżące j : „Cóż na to po­
radzić", wypowiedziane przy odbiorze książki, 
nie zawierają bynajmniej oświadczenia zgody.
na jej wydalenie1

Z powodu strajków i bojkotow
o m ija ć  należy następujące miejscowości:
Metalowcy wszystkich kategoryj: Kraków (Fabryka 

M Peterseima); Tarnów (fabryka Bartika), 
Wiedeń („A lfa Separator", fabryka towarów 
blaszanych i maszyn mleczarskich, XII. Wie- 
n e rb e rg s tra ś ie ) : Gbbiasbruck (firma fTchte"); 
Uścia (M unzerhiitta); Gablonz (firma br. Ja- 
ger, fabryka biżnteryi i luster); Lussinpiccnlo 
(Pobrzeże) ; Plldapeszt (fabryka maszyn W lli- 
kan) ; Hirschberg na Śląsitu (Iow ake. dla 
budowy maszyn, dawniej Hance i Hofmann); 
Seraiewe wszystkie wifrśztaty);

Blacharze: Meran.
Agram i Zsolna (wszystkie warsztaty;. 

Slusaize: Meran, Linz (wszystkie warsztaty). 
Tokarze: Kapfenberg (finna Braci Biihler). 
Ślusarze ga lanteryjn i: Wieueń (wszystkie w ar­

sztaty).
Ślusarze meblowi: Wiedeń (wszystkie warsztaty). 
Odlewarze i formierzy. Miirzzuschlag (firma Bleck- 

mann); Andritz (fabryka maszyn A n d ritz ); 
Neisbu (firma Rettig i Com p.), TieTennach 
n. Descą (Ant. John).

M eóeliści: Tdinów (Bracia B artik ); Bukareszt 
(firma Wulkan, Fabrika de Masim).

Pilfiikarze : Tarnów (fabryka B a r t ik a ) ;
Bronzc w n icy : Wiedeń (wszystkie zakłady). 
D rikerzy: Wiedeń (wszystkie zakłady). 
Nożownicy: Nixdorf w Czechach.
Kowale: Wiedeń (fi n na  W eiiinger XVIII okrę- 

Plotzleisdorferstrasse 3 ); (firma Redlich i Ber­
ger (regulacya Dunaju).

Kowale m iedzi: Wiedeń (wszystkie zak łady ) ;
Uście nad Elbą (wszystkie warsztaty). 

Zegarm istrze: St. Gotthard Węgry, i

^ o m i c n i k a t y .

S E K R E T A R Y A T  K R A J O W Y .  
(Kraków, ul. Wiślna 5, II. piętro).

Baczność fuu kcyonaryusze grup miejscowych 

i s iacyj płatniczych.

Zwracam uwagę, iż członkom krajowej orga- 
nizacyi w Czechach nie wolno wypłacać żadnych 
zaoomóg.

Na legiłyrnaeyach tych jest napisane: „Svaz 
czeskych Kuvoue)niku sidłam v P rzze". Człon­
kowie ci nie mają prawa w naszych organiza- 
cyach pobierania zapomóg.

Upraszam zastosować się w zupełności do wyż 
wymienionych wskazówek.

Za S e k re ta r? a t:
Wilhelm Tupinek.

W łaściciele Ludwik Erner i Franciszek Domes. W ydaw ca i odpow iedzialny red ak to r: Minęłaj Kuzłowski. \ D rukarnia Ludowa w Krakowie.


